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Lu­dziom, o któ­rych za­po­mnia­no
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W oko­li­cach za­wier­ciań­skiej huty że­la­za, w dziel­ni­cy War­ty, po­wsta­ły wraz z hutą ce­gla­ne bu­dyn­ki miesz­kal­ne, z ze­wnątrz przy­po­mi­na­ją­ce ślą­skie fa­mi­lo­ki. W „no­wych cza­sach” miesz­kań­cy sta­ra­li się, jak mo­gli – do­ra­bia­li wła­snym sump­tem ła­zien­ki, wy­mie­nia­li okna na pla­sti­ko­we, ale wciąż wa­run­ki nie są tam zbyt kom­for­to­we. Ryn­ko­wa cena ka­wa­ler­ki w ta­kiej ka­mie­ni­cy to 40 ty­się­cy zło­tych (stan na rok 2016). Chęt­nych nie ma.









...

To są za­wsze hi­sto­rie o ka­rze i na­gro­dzie.

 

Hi­sto­rie, w któ­rych to, że le­ży­my w nocy w cie­płym łóż­ku, wsta­je­my rano i jemy śnia­da­nie w cie­płej kuch­ni, na­sza lo­dów­ka mie­ni się pro­duk­ta­mi spo­żyw­czy­mi, a po­tem za­kła­da­my od­po­wied­nie do pory roku ubra­nia i je­dzie­my do szko­ły lub pra­cy – wy­da­je nam się na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy. Ję­zyk, któ­rym mó­wi­my o domu, pra­cy, obie­dzie, wy­ciecz­ce, łóż­ku, jest cał­ko­wi­cie prze­zro­czy­sty. Po­sia­da­nie i po­zy­cja spo­łecz­na są w nim na­gro­dą za za­po­bie­gli­wość, pra­co­wi­tość, wy­si­łek.

 

Albo – po pro­stu ist­nie­ją jako naj­na­tu­ral­niej­sze na świe­cie.

 

Po dru­giej stro­nie są sta­rusz­ki wy­rzu­ca­ne po de­ka­dach z miesz­kań na pod­sta­wie po­dej­rza­nych ak­tów no­ta­rial­nych.

 

Po dru­giej stro­nie są za­grzy­bio­ne miesz­ka­nia ko­mu­nal­ne z reszt­ka­mi cze­goś, co kie­dyś było ta­pe­tą, wil­got­ne, bez pod­łóg i wła­snej ubi­ka­cji. Miesz­ka­nia, z któ­rych trze­ba cza­sa­mi zimą wy­cho­dzić, by się ogrzać gdzie in­dziej.

 

Po dru­giej stro­nie są ko­bie­ty z pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wy­mi ciem­ny­mi od­ro­sta­mi na blond wło­sach i ob­gry­zio­ny­mi do krwi skór­ka­mi przy pa­znok­ciach, któ­re mają przy so­bie kil­ka zło­tych na mar­chew, ce­bu­lę i por­cję ro­so­ło­wą kur­cza­ka na obiad.

 

Zmę­cze­ni męż­czyź­ni za kie­row­ni­ca­mi sa­mo­cho­dów do­staw­czych o pią­tej rano w so­bo­tę.

Dzie­ci w sta­rych bu­tach albo śmier­dzą­cej gumą chińsz­czyź­nie za kil­ka zło­tych – je­śli ro­dzi­na mia­ła szczę­ście.

 

Lu­dzie o nie­za­pa­mię­ty­wal­nych twa­rzach, sto­ją­cy w ko­lej­ce przed drzwia­mi fun­da­cji po­mo­cy ubo­gim, drzwia­mi, na któ­rych wid­nie­je na­pis: „Oso­bom nie­trzeź­wym żyw­no­ści nie wy­da­je­my”.

 

Je­śli w ogó­le o nich my­śli­my, to w ka­te­go­riach kary.

 

Cze­goś w ży­ciu wcze­śniej nie do­pa­trzy­li, nie po­sta­ra­li się wy­star­cza­ją­co, nie byli rzut­cy, nie pró­bo­wa­li. Nie ry­zy­ko­wa­li, nie po­mna­ża­li ka­pi­ta­łu. Nie za­czę­li na­wet od mi­tycz­ne­go jed­ne­go sto­iska na ba­za­rze, z któ­re­go, jak wia­do­mo, bar­dzo ła­two jest stwo­rzyć sieć skle­pów. Nie rzu­ci­li wszyst­kich sił, by wy­pro­wa­dzić się z zim­ne­go miesz­ka­nia (do­kąd?) lub, jesz­cze le­piej, z za­po­mnia­ne­go przez Boga i lu­dzi mia­sta. Nie kształ­ci­li się i nie kształ­ci­li dzie­ci. Nie ku­pi­li im no­wo­cze­snych na­rzę­dzi edu­ka­cyj­nych, nie opła­ci­li ko­re­pe­ty­cji. Po­zwo­li­li bie­gać go­dzi­na­mi po po­dwór­ku, gdy sami cze­ka­li w ko­lej­ce do po­śred­nia­ka albo do wy­dzia­łu go­spo­dar­ki ko­mu­nal­nej, żeby zło­żyć ko­lej­ny wnio­sek o miesz­ka­nie so­cjal­ne, któ­re – na­szym zda­niem – im się nie na­le­ży, a przy­naj­mniej nie na­zbyt szyb­ko, bo prze­cież wy­pi­li dzień wcze­śniej trzy piwa ślą­skie moc­ne za­miast za­in­we­sto­wać w roz­wój oso­bi­sty. 

 

Zmę­cze­ni, zde­ner­wo­wa­ni, w ta­nich ciu­chach, bez do­rów­nu­ją­cych na­szym kom­pe­ten­cji spo­łecz­nych i za­wo­do­wych, mu­szą nam wciąż udo­wad­niać, że za­słu­ży­li.

 

Na cie­płą wodę w kra­nie w kuch­ni.

Na ogrze­wa­nie inne niż kasz­lą­ca koza w rogu.

Na jed­ną tonę wę­gla przez dłu­gą pol­ską zimę.

Na wor­ki dzie­cię­cych uży­wa­nych ciusz­ków, z któ­rych wy­ro­śli po­tom­ko­wie „do­brej pani”.

 

Mu­szą pi­sać po­da­nia o po­ściel, gar­nek, bi­let mie­sięcz­ny i śnia­da­nie. O to, co my mamy na co dzień i nad czym nie za­sta­na­wia­my się zbyt czę­sto, bo prze­cież za­słu­ży­li­śmy – i nikt nas nie bę­dzie py­tał, ile piw wy­pi­li­śmy w so­bot­ni wie­czór ani roz­li­czał z ku­pie­nia pacz­ki de­li­cji za­miast kost­ki po­żyw­ne­go smal­cu.

 

Ci, któ­rych ko­lo­ro­wy po­ciąg z na­pi­sem „Trans­for­ma­cja” po­wiózł we­so­ło da­le­ko w przód, nie są w sta­nie po pra­wie trzech de­ka­dach zro­zu­mieć, że ta sama zmia­na zo­sta­wi­ła da­le­ko w tyle set­ki ty­się­cy czy mi­lio­ny lu­dzi z wiel­kich i ma­łych ośrod­ków. Ow­szem, po 4 czerw­ca 1989 roku byli „ja­cyś bez­ro­bot­ni”, bo w po­sta­wio­nym na gło­wie kra­ju na­gle ludz­kich rąk za­czę­ło być za dużo. Ale nikt z be­ne­fi­cjen­tów sy­tu­acji nie wni­kał w losy pana Heń­ka z pry­wa­ty­zo­wa­nej huty, pani Ma­rio­li z nie­po­trzeb­ne­go na­gle osie­dlo­we­go ma­gla czy pana Zdzi­sła­wa z za­my­ka­nej od­lew­ni. Po co, sko­ro ko­lo­ro­wy po­ciąg pę­dził przed sie­bie w stro­nę Eu­ro­py, a żeby z nie­go nie wy­paść, trze­ba było moc­no trzy­mać się na za­krę­tach? Trud­no od­wra­cać się w pę­dzie.

 

Plan Bal­ce­ro­wi­cza to wy­rok śmier­ci dla mniej­szych ośrod­ków, gdzie nie było wie­le prócz prze­my­słu da­ją­ce­go za­ję­cie wszyst­kim chęt­nym rę­kom. Ży­cie, któ­re od przed­woj­nia to­czy­ło się wo­kół ko­pal­ni, huty, od­lew­ni czy wy­twór­ni, kil­ka razy za­mi­go­ta­ło i przy­ga­sło. Pró­by re­ani­ma­cji tru­pa (za­kła­da­nie ko­lej­nych spół­ek, cha­otycz­ne przej­mo­wa­nie za­kła­dów przez pra­cow­ni­ków) za­zwy­czaj były krót­ko­trwa­łe i oka­zy­wa­ły się nie­sku­tecz­ne. Jak man­trę po­wta­rza­no: sprze­dać, sprze­dać, naj­le­piej z zy­skiem.

Czy­im?

Na pew­no nie tych, o któ­rych jest ta hi­sto­ria.

 

Ję­zyk mó­wie­nia i pi­sa­nia o zbrod­ni trans­for­ma­cji tak­że jest na­zna­czo­ny prze­zro­czy­sto­ścią, jak­by uży­wa­ne do opi­su pew­nych pro­ce­sów sło­wa, ze swo­ją obo­jęt­no­ścią i okrą­gło­ścią, prze­ka­zy­wa­ły obiek­tyw­ną praw­dę i jak­by jed­no­cze­śnie bar­dzo uwa­ża­no, żeby jed­nak nie za­bar­wić ich emo­cjo­nal­nie, nie za­jąć sta­no­wi­ska, nie sta­nąć po żad­nej ze stron. Mamy za­tem cza­sow­ni­ki w for­mach nie­oso­bo­wych: „za­kład za­mknię­to” (kto kon­kret­nie pod­jął tę de­cy­zję?), „ma­ją­tek fa­bry­ki wy­prze­da­no” (prze­cież kwo­ta ze sprze­da­ży mu­sia­ła tra­fić do czy­jejś kie­sze­ni, coś mu­sia­ło się stać z par­kiem ma­szy­no­wym i in­ny­mi ru­cho­mo­ścia­mi), „skie­ro­wa­no do sądu wnio­sek o upa­dłość”, „miej­sca pra­cy ule­gły li­kwi­da­cji” lub wręcz „za­ni­kły”. Ta dzi­wacz­na ter­mi­no­lo­gia z jed­nej stro­ny opi­su­je fak­ty (ow­szem, za­my­ka­no, li­kwi­do­wa­no i roz­pę­dza­no na czte­ry wia­try), z dru­giej jed­nak – sta­no­wi po­kaz ta­niej gim­na­sty­ki ar­ty­stycz­nej, byle tyl­ko nie wska­zać win­nych tego, że pol­ski prze­mysł wy­prze­da­no za parę gro­szy, a lu­dziom, któ­rzy bu­do­wa­li go wła­snym rę­ka­mi, po­ka­za­no, że za bra­mą za­kła­du jest głę­bo­ka woda. Nie sko­czysz? Toś fra­jer.

 

Ar­mia lu­dzi w róż­nym wie­ku, czę­sto ro­bot­ni­ków nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych z uwiel­bia­nej przez po­przed­ni ustrój kla­sy spo­łecz­nej, sta­ła się od razu pa­ria­sa­mi, wy­rzut­ka­mi, uciąż­li­wym nad­dat­kiem, któ­ry po­wi­nien się „prze­kwa­li­fi­ko­wać”. Nie­któ­rzy po­szli na „ku­ro­niów­kę” lub wzię­li od­pra­wy, po któ­rych po kil­ku la­tach nie było śla­du. Inni szu­ka­li upo­rczy­wie pra­cy, wy­pru­ci, zmę­cze­ni, oszo­ło­mie­ni nową rze­czy­wi­sto­ścią, któ­rej nikt nie ro­zu­miał, ale ci bar­dziej do przo­du uda­wa­li, że ro­zu­mie­ją ją jak­by le­piej. Jesz­cze inni prze­ży­li ze swo­imi za­kła­da­mi pra­cy ostat­nie pa­rok­sy­zmy na­dziei i upad­ku, i naj­póź­niej oko­ło 2000 roku też sta­li za za­rdze­wia­łą bra­mą z nie­wiel­ką re­kla­mów­ką. Cze­kał na nich nowy, więk­szy świat. Świat mi­tycz­ne­go Za­cho­du, wiel­kich moż­li­wo­ści, któ­re szyb­ko oka­zy­wa­ły się cał­ko­wi­cie ilu­zo­rycz­ne, bo ozna­cza­ły umo­wę śmie­cio­wą w wy­mia­rze ćwierć eta­tu, pierw­szy mie­siąc pra­cy za dar­mo albo han­del ob­no­śny per­fu­ma­mi po do­mach.

 

Pla­ce z ru­ina­mi fa­bryk i hut gni­ły i rdze­wia­ły, z ko­palń wy­jeż­dża­ły wóz­ki z ostat­ni­mi to­na­mi wę­gla. Że­gnał je gniew, ale przede wszyst­kim re­zy­gna­cja. Mia­sta pu­sto­sza­ły po upad­ku jed­ne­go lub kil­ku naj­więk­szych ży­wi­cie­li. Wy­jeż­dża­no po nowe szan­se, nowe na­dzie­je, nowe roz­cza­ro­wa­nia. Tym, któ­rzy zo­sta­li, po­zo­sta­wał co­dzien­ny wi­dok ogo­ło­co­nych z resz­tek me­ta­li ścian fa­brycz­nych ruin, pu­stych sto­łó­wek, za­kła­do­wych kin, któ­re nie po­ka­żą już ani jed­ne­go fil­mu, za­po­mnia­nych przy­chod­ni. Tak jak­by ni­g­dy nie było tu­taj lu­dzi, któ­rzy oży­wia­li je roz­mo­wą i pra­cą. Jak­by ni­g­dy nie mie­li po­wró­cić.

 

Mó­wi­ło się o zmierz­chu prze­my­słu a świ­cie – usług. Na­gle wszy­scy mie­li­śmy pra­co­wać w usłu­gach i wy­kształ­cić tak zwa­ne umie­jęt­no­ści mięk­kie. Mó­wi­ło się o ka­rie­rze, suk­ce­sie, in­no­wa­cji. Po­tem o tym, że może jed­nak ten prze­mysł nie był aż tak psu na budę i oto ro­bić go bę­dzie­my od nowa, ale – jako że na­szym pol­skim rę­kom, choć spra­co­wa­ne, tro­chę to nie wy­cho­dzi – zro­bi go nam tu­taj, na na­szej zie­mi, za­gra­nicz­ny in­we­stor. W spe­cjal­nej stre­fie eko­no­micz­nej.

 

A my go zwol­ni­my z po­dat­ków i roz­ście­li­my czer­wo­ny dy­wan, żeby tyl­ko nie uciekł i za­trud­nił te sto osób z oko­li­cy. Bo za­gra­nicz­ne prze­cież lep­sze, za­chod­nie. Bar­dziej błysz­czy. Mniej śmier­dzi to­wo­tem.

 

Hi­sto­ria tych wszyst­kich fa­bryk ple­cie się nie­mal iden­tycz­nie. 1990, 1992, 1995, 2000, 2002 – ma­gicz­ne po­wta­rzal­ne daty. Daty koń­ca – wnio­sku o upa­dłość, za­ję­cia ma­jąt­ku fir­my przez syn­dy­ka masy upa­dło­ścio­wej, wy­kre­śle­nia z re­je­stru KRS. Cza­sem po dro­dze bły­ska ja­kiś pro­test, strajk, ostat­nia pró­ba, ale przy­kry­wa ją fala ma­so­wych zwol­nień, prze­kształ­ceń wła­sno­ścio­wych, zmia­ny spół­ki ak­cyj­nej na taką z ogra­ni­czo­ną od­po­wie­dzial­no­ścią i z po­wro­tem. Akta oso­bo­we i fi­nan­so­we tych za­kła­dów zaj­mu­ją całe re­ga­ły w Ar­chi­wum Za­kła­do­wym Zli­kwi­do­wa­nych Przed­się­biorstw Ślą­skie­go Urzę­du Wo­je­wódz­kie­go. I wszyst­kich in­nych urzę­dów wo­je­wódz­kich.

 

Za­głę­bie Dą­brow­skie to zie­mia, któ­ra, choć funk­cjo­nu­je w cie­niu Gór­ne­go Ślą­ska, do­świad­czy­ła ogrom­ne­go roz­wo­ju prze­my­słu, po czym ogrom­nej krzyw­dy, gdy zwi­nię­to go w krót­kim cza­sie nie­mal do zera. Jest świet­nym, choć bo­le­snym, przy­kła­dem dia­bel­skie­go mły­na pol­skiej te­ra­pii szo­ko­wej. Trą­ba po­wietrz­na bal­ce­ro­wi­czow­skiej trans­for­ma­cji zo­sta­wi­ła tu pu­sta­we mia­sta, zruj­no­wa­ne fa­bry­ki, nie­wy­pła­cal­ne huty i żad­nej ko­pal­ni. Zo­sta­wi­ła Za­wier­cie, gdzie za­trud­nia­ją­ce 30 osób przed­się­bior­stwo ucho­dzi za „duże”, So­sno­wiec, skąd po­mię­dzy 1990 a 2014 ro­kiem wy­je­cha­ło 50 ty­się­cy miesz­kań­ców, i Dą­bro­wę Gór­ni­czą, stu­dwu­dzie­sto­ty­sięcz­ne mia­sto bez czyn­ne­go dwor­ca ko­le­jo­we­go. Zo­sta­wi­ła za sobą Bę­dzin, naj­pierw zli­kwi­do­waw­szy tam prze­mysł obuw­ni­czy i cu­kier­ni­czy. 

 

Zo­sta­wi­ła wie­le mniej­szych miej­sco­wo­ści, gdzie lu­dzie pra­so­wa­li dre­lich i szli co­dzien­nie do cięż­kiej, ale pew­nej pra­cy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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